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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Podług  otrzymanych wiadomości, N a j j a ś n i e j s i  

P a ń s t w o  w  dniu Swego wyjazdu z W arszawy, 
zwiedzić raczyli instytut Alexandrynski wycho­
wania panien w Nowej Alexandrji i tegoż dnia 
przybyć na noc do Lublina.

W  instytucie Alexandrynskim N ajjaśniejsi  P ań­
stwo byli przyjęci przez prezesa rady  instytuto­
wej, tajnego radcę senatora Fundukleja, i przeło­
żony instytutu, panią Grotten; raczyli szczegółowo 
obejrzyć cały gmach instytutu, badać osobiście ze­
brane uczennice i wchodzić troskliwie we wszyst­
kie szczegóły wychowania ich i utrzymania.

Do s t o łu  N ajjaśniejszych P aństwa  p r z y p u s z c z o ­
n e  z o s t a ły ,  o p r ó c z  p r e z e s a  r a d y  i p rz e ło ż o n e j  i n ­
s t y t u t u ,  c z t e r y  w y c h o w a n i c e  o d z n a c z a j ą c e  s ię  
z e  s w e g o  s p r a w o w a n i a  s ię  i p o s t ę p ó w  w  n a u ­
k a c h .

W  Lublinie, w czasie przyjazdu N ajjaśniej­
szych P aństwa, całe miasto jaśniało rzęsistą il- 
luminacją, a tłumy mieszkańców wszelkich s ta ­
nów, tak z samego miasta jako i z okolic, napeł­
niały ulice, któreini N ajjaśniejsi P aństwo przeje­
żdżać mieli.

Jednogłośne okrzyki radosne zebranej publicz­
ności, powitały przybycie N ajjaśniejszych P aństwa, 
okrzyki zaś powtórzyły się z nowym zapałem, 
gdy N ajjaśniejsza P ani ukazać się raczyła na bal­
konie.

Nazajutrz z rana, mieli szczęście przedstawiać 
się N a j j a ś n i e j s z y m  P a ń s t w u , biskup djecezalny lu­
belski Pieńkowski, z znaczniejszera duchowień­
stwem, oraz wyżsi urzędnicy cywilni.

Po godzinie 9ej, N ajjaśniejsi P aństwo puścili 
się w dalszą drogę, wśród ciągłych okrzyków ze ­
branego ludu.

—  JO . X iąźe  G orczakow, g łów no-do  w odzący  ł s z ą  
a r m ją ,  Namiestnik JE G O  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K IE J  
M O ŚC I w K ró les tw ie  Polskiem , p o w ró c i ł  z Janow a.

W arszaw ski Ober-Policmajster.—  G dy iniino wielo­
k ro tn ie  czynionych w ezwań do publiczności , źe p a le ­
nie cygar, p ap iro só w  i fajek na  ulicach, w  og rodach  
i p lacach publicznych jest w zbronione, spos trzegać  się

daje dosyć  często p rzek racza jących  ten  zakaz, O ber- 
P o licm ajs te r  p rze to  zniewolony j e s t  raz jeszcze podać  
do wiadomości; źe policja w ykonaw cza  o trzym ała  su ­
ro w y  rozkaz  przes trzegan ia  ściśle tego zakazu  i za d o ­
strzeżeniem na ulicy palącego cygaro, p ap jro s  lub faj­
kę , obow iązana  donosić ,  d la  pociągnięcia n ies tosu jące­
go się do o d p o w ied z ia ln ośc i .— W arsz aw a  dnia (i (18) 
paźdz ie rn ika  1857 r .— Jen era ł .m ajo r ,  Aniczkow .

K orrespondencja K roniki.
Ż y to m ie r z  d . 10  p a ź d z ie r n ik a  18 5 7  r. 

P odziem ia .— -Telegraf i  wrażenie jego  na kupcach.— Z a ­
sady dawnego kredytu.

Każde prawie z dawniejszych miast i miaste­
czek naszych, podkopane jes t  przedwiecznym lo­
chem, ciągnącym się w kształć • ^wemnego kory­
tarza, na kilka łokci pod powierzchnią. Podziemia 
te, niewiadomego pochodzenia, z bytek jakichś 
pierwotnych czasów, czy później": ych wojen ta­
tarskich, nurtują zwykle w różnych kierunkach, 
na dość rozległą przestrzeń, i są pospolicie zupeł­
nie puste, co zdaje się dowodzić, że przeznaczone 
były niegdyś, nie na stale mieszkania, ale na cza­
sowe Jylko schronienia, w razach klęski powszech­
nej. Ze zaś bieg ich podziemny mejest wiadomy, 
zdarza się więc niekiedy, że jakaś grusza starusz­
ka, karmicielka swawolnej dziatwy, stojąca od 
dawna na spokojnem podwórku, albo nawet bu­
dowla jaka, nagle usuwa się w ziemię, budząc 
przestrach i przerażenie prostodusznej gminy. 
Znajduje się wówczas jakiś  niebaczny śmiałek, 
odważający się zejść do odsypanego otworu, a 
gdy szkodliwe wyziewy lub chwilowo tajony 
przestrach, zgubnie uderzy na jego zdrowie, u- 
miera biedny nurek, stwierdzając baśń o zaklętych 
skarbach lub duchach, które mu dorobliwa wyo­
braźnia w lochach tych pokazała. Podania o za­
padłych w ziemię cerkwiach, bodaj czy nie do po ­
dobnych wypadków oduieść należy.

O dczasujak  Żytomierz począł wzrastać w więk­
sze murowane budowle, zagadkowy ów loch pod­
ziemny , daje się odkrywać na coraz nowych 
punktach, i w tym roku usunął jednocześnie fun- 
damenta dwóch kamienio. Z wiadomych dotąd

ramion tego podziemia, wnosić należy, że woje się 
ono po całej przestrzeni, od brzegów Kamionki, 
przy miejscu dawnego zamczyska, aż do brzegów 
Teterowa, nieco niżej ujścia Kamionki. Słychać, 
jakoby zamyślano wyśledzić bieg tego labiryntu 
i zdjąć go na plan, co pod wielu względami nie- 
byloby bez korzyści. Śmiesznie tylko źe znajdują 
się ludzie, chcący utrzymywać, że są- to iochv 
bardzo świeżego pochodzenia, przygotowane przez 
kontrabandystów, na skład przemycanych towa­
rów. Mogły bezwątpienia kryjówki te, znaleść 
podobne zastosowanie w nowszych czasach, lecz 
w każdym razie, nie jes t  to dzieło dokonane na 
prędce przez luźne bandy, gdy jedno uprzątnie- 
nie wyrytej ziemi, z tak rozległego lochu, potrze­
bowałoby niemało rąk, i niemogłoby być usku­
tecznione kryjomo.

Zanotowawszy ten mniej wiadomy szczegół do 
historji naszego miasta, śpieszę podać do wiado­
mości, że stacja nasza telegraficzna, od dni kilku 
rozpoczęła swoje działania, i poczciwy drut-ga- 
duła, począł być pośrednikiem głuchego naszego 
zakątka, z resztą świata. Przy tej okoliczności, 
jako fakt, dowodzący na jakich zasadach opiera 
się jeszcze u nas handel, wspomnić mi przychodzi, 
źe kupcy tutejszych okolic, wcale nie są radzi, 
z ułatwionej w ten sposób korrespondeneji.— 
Skarżą się oni, że dotąd za pomocą sztafet, mieli 
kommunikowane sobie wszystkie potrzebne han­
dlowe wiadomości, chocjaż nieco opóźnione i ko ­
sztowniej, lecz za to każda nowsza była wy­
łączną własnością korrespondującego, który ko­
rzystając z niewiadomości innych, mógł naprędce 
dogodne zawrzeć umowy. Dzisiaj zaś, powiadają 
ci zacni ludzie, żadna podobna wiadomość jnie 
będzie długo tajemnicą, a ztąd nieodbite następ­
stwo, większej konkurrencji ze strony drobniej­
szych przedsiębierców i baczności producentów. 
Zażalenia tego rodzaju, zdradzające kompromita­
cję i upadek monopolistów, najwymowniej okazują 
wartość naukowych i przemysłowych usiłowań, 
jakiem! się wiek nasz odznacza.

Stało się pewnikiem niepotrzebującym dowodze­
nia, że przy sielskich usposobieniach ogółu, po-

Praegląd Tygodniowy.
P o jakiem u  mówią za  granicą. —  Hotel niemiecki i polscy  
podróżnicy. —  Sposób w ja k i  się nie należy zaczepiać lu­
d z i w P aryżu  na ulicy. —  Jeszcze o braku służących. —  
K awiarnie i kawiarki. —- Nowy pro jekt urrządzenia s łu ż ­
by p o  kawiarniach. —  Kuchenka przenośna. —  N ow y te ­

nor. —  Powrót Deotymy. —  Wiadomość m uzykalna. 
W racający z zagranicy dziwią się w szcze­

gólności jednej rzeczy k tó ra nam wcale się 
dziwną nie wydaje. Oto mówią oni, wszędzie 
napotyka się polaków. W  Bruxelli czy w P a ­
ryżu, w Berlinie czy w Homburgu, wszędzie,

• w hotelach, po ulicach, na zabawach publicz­
nych, słychać polskąm owę, bo wiadoma rzecz 
że rodacy nasi którzy w kraju naszym po naj- 

,;i większćj części zagranicznych używają języ­
ków, wyjechawszy za to za granicę kummu- 
nikują sobie swoje wrażenia w rodzinnćj mo­
wie. Słyszałem kogoś który twierdził, że to 

■ wszystko wypływa z jednej i tej samej przy- 
' czyny, chęci wyróżnienia się od otaczających. 
Ja  bym wolał raczej sądzić, że powodem tego 

' cj e§° Je8  ̂ P o w ią z a n ie  do kraju które w od­
daleniu większej nabiera siły, i takie niezwy- 

1 ,czajne u nas powoduje objawy.
 ̂ , „Przyjeżdżam, mówi mi jeden z moich zna- 
* jomych, do Frankfurtu nad Menem, staję who- 
 ̂ telu znanym mi z dawniejszego tam pobytu—

wszystkie numera zapełnione, a jam  taki zmę­
czony że mi się już drugiego hotelu szukać 
nie chce. Obliguję więc kelnera żeby mi jaki 
kącik wynalazł, dając mu dla lepszego prze­
konania tak miłe dla germańskiego ucha przy­
rzeczenie wynagrodzenia pieniężnego.

— Jest, mówi on mnie, numer złożony 
z dwóch pokojów, w którym mieszka jakiś 
pan sam, a wziął dwa pokoje, bo jak  mówi, 
lubi wygody. Sądzę jednak, że mógłby panu 
bezpiecznie jednego pokoiku ustąpić, bo po 
prawdzie co mu po dwóch? Pójdziemy tam i 
popróbujemy.

Poszliśmy. Drzwi były zamknięte. Z kury- 
ta rza  więc kelner zaczął się rozmawiać z o- 
wym panem który dla spóźnionej pory nawet 
już drzwi otworzyć nie raczył. Tern bardziej 
ani słyszyć nie chciał o przyjęciu nowego 
współtowarzysza, twierdząc wybornym nie­
mieckim akcentem, że niechaj sobie niewcze­
sny przybysz nowej gospody poszuka, a on 
n iem a za wiele miejsca, i wolno mu mieszkać 
choćby i w czterech pokojach, kiedy płaci za 
nie.

— Bodajeś pękł! zawołałem głośno po pol­
sku odchodząc rozzłoszczony ode drzwi. Ale 
zaledwie wymówiłem te słowa drzwi się roz-

tw ierają z trzaskiem i w ypada ów jegomość 
w szlafroku i ze świecą w ręku, w ołając na 
cały głos:

— Nie chce pęknąć, za co mi pan tak źle 
życzysz? Pan widzę polak?

— A polak.
— A zkąd, jeżeli wolno się zapytać?
— Z W arszawy, odpowiedziałem trochę 

skrzywiony, nie m ogąc mu zapomnieć niego- 
ścinnćj odpowiedzi.

— A ja  z pod Żytomierza, to bardzo się 
cieszę, chodźże pan do mnie, bo dla niemca 
nie ma pokoju, ale ze współrodakiem to choć­
by w jednem łóżku pomieszczę się.

I przyjął mnie, wyściskał, ugościł, a nie 
zmrużyliśmy oka przez całą  noc zaprzyjaźni­
wszy się na dobre, i rozpowiadając sobie o 
wzajemnych naszych wrażeniach i zdzierstwach 
niemieckich.

Możeby gdzie na noclegu w rodzinnym k ra­
ju me okazał się ten pan tak gościnnym.‘‘

Zdaje się że to opowiadanie stwierdza tro­
chę zdanie powyżej przezemnic wyrzeczone, 
że więcej jest pomiędzy rodakam i naszymi 
braterstw a za granicą niżeli w kraju.

Rzeczywiście za granicą, ludzie z koterji 
zupełnie sobie prawie obcych, znoszą się ze



p a d l i ś m y  p o d  ciężki l ia racz .  w sze lk iego  r o d z a ju  
p r z e k u p n ió w , s p r z y s ię g ły c h  p rzec iw  nam  bez 
w za jem nego  może p o ro z u m ie n ia  z sobą ,  a  ty lk o  
w ie d z io n y c h  do  n a s z y c h  k ieszeń  d o b r ą  z n a jo m o ­
śc ią  naszego  c h a ra k te ru .  C zy  j e s t  z a s łu g ą  lub  
w a d ą  b ie rne  p o d d a n ie  się ty m  ła tw y m ,  d w u z n a c z ­
n ym  z y s k o m ,  o d p o w ie d ź  ła tw a .  W p r a w d z ie ,  
r u c h y  o d d z ia łu ją c e  te m u  s ta n o w i  rzeczy ,  cho- 

1: ciaż p o w o l i  i n ieznacznie ,  p o c z y n a ją  o k a z y w a ć
* się w  n-aszem sp o łe cz eń s tw ie  , lecz u s i ło w a n ia  te 

g $ o  r z a d k ic h  jeszcze  w y ją tk ó w  po liczyć  inożna. 
U m n i e j s z o n a  s to p a  p ro ce n tó w  b a n k o w y c h ,  zw ró -  

' - * cić p o w in n a  w ięcej k a p i ta łó w ,  n a  tę  d rogę ,  w io ­
d ą c ą  n a jp ew n ie j  do  n ieza leżności osobis te j .

N ie w y r z e k a m y  się  re l ig i jnego  p o s z a n o w a n ia  
d la  p rzeszłości,  i z a p o w ia d a m y  z g ó ry ,  że b y ło b y  
śm iesznośc ią ,  chc ieć  u w ie rz y ć  w  je j  o b ja w y ,  p o d łu g  
sk a l i  dz is ie jszych  w y o b ra że ń .  Lecz n iemniej nie- 
u le g a  w ątp ien iu ,  że wiele sp o łe c z n y c h  zasad ,  w iele 
o b y c z a jó w  w y n ik ły c h  n a w e t  z n a r o d o w e g o  c h a ­
r a k te ru ,  dziś  n iem ogą, n ie p o w in n y  mieć z a s to s o ­
w a n ia .  I >9 l ic zb y  ty c h  m y ln y c h  zasad ,  n a leż y  
b e z w ą tp ie n ia  d a w n ie js z y  p r y w a t n y  k r e d y t  sz la ­
checki ,  k tó r y  m o ź n a b y  n a z w a ć  biernym, a  k tó ry ,  
ró w n ie  d la  k r e d y to r ó w  j a k  i d la  ł a s k a w y c h  dębi- 
to ró w ,  z w a n y c h  dob ro d z ie jam i,  b y ł  s z k o d liw y ,  
z czego p o k r ó tc e  ch c ia łb y m  się w y tłu m a cz y ć .

Jeże li  m a g n a t  b ra ł  u  sz lac h c ic a  su m m k ę  i d a ­
w a ł  m u  w  p rocenc ie  w io sk ę  p rzez  za s ta w  — kre -  

. d y to r  p a n o s z y ł  s ię — bo d o c h ó d  z m a ją tk u  o w ie ­
le  p rze n o s i ł  m n iem any  u m ó w io n y  p rocen t.  W ł a ­
ściciel zaś  w y z u w a ł  się n iem al ty m  sposobem , 
z w y d z ie rż a w ia n e j  w ła s n o śc i— g d y ż  t r u d n o  by ło  
s p ła c ić  w ie rzyc ie la  z d o c h o d ó w  in n y c h  w łości,  
i z w y k le  przez  d ług ie  la ta  z a s ta w n ik  zm ien ia ł  za ­
s ta w n ik a ,  n im  j e d e n  z n ich  w k o ń c u  z a  bezcen  
s ta w a ł  się dziedz icem . Ś r o d e k  ten  k r e d y to w a n ia  
i n abyc ia ,  uc iąż l iw y  i s z k o d l iw y  d la  j e d n e j  s t r o ­
ny ,  a  więc- n iem o ra ln y  i p rz e c iw n y  z d r o w y m  za­
s a d o m  ekonom icznym , u s p ra w ie d l iw ia ł  się j e d n a k  
j a k k o lw ie k  w  p o ję c iu  sz lacheck iem , k o rz y śc ią  
s t r o n y  drug ie j .  L ecz  gorzej,  g d y  k r e d y to r  p o w ie ­
r z y ł  m o żn em u  sw ó j  kap i ta l ik ,  bez z a s t a w y  n i e r u ­
ch o m eg o  m a ją tk u ,  p o d  z w y c z a jn y  oblig . Z n a c z n y  
m a ją te k  i p r a w o ś ć  c h a r a k te r u  m a g n a ta ,  lu b  n a w e t  
d o s ta tn ie jsz eg o  p a n k a  w  o k o l ic y — b y ły  n a t u r a ln ą  
r ęk o jm ią ,  d la  p o s ia d a c z y  d r o b n y c h  k a p i ta l ik ó w ,  
j a k o ż  z m ieszkam i w  rę k u  śc iska l i  k o la n a  d o b r o ­
dzie ja ,  ż e b rząc  po zw o le n ia  lo k a ty —j a k  łask i ,  j a k  
ja łm u ż n y . . . .  J e d u a k ,  n ie  ty le  może d z ia ła ł  w  p o ­
d o b n y c h  r az ach ,  j a k  po sp o l ic ie  s ą d z ą  u r o k  wiel-  
m o ź n o śc i  pańsk ie j ,  w  ów cz esn e m  spo łecznem  p o ­
j ę c iu  ile ez y s to - f inansow e w y r a c h o w a n ie  o p e ­
w n o śc i  u lo k o w a n e g o  fu n d u s ik u ;  g d y ż  s k a rb c e  p a ­
n ó w  b y ły  tern d la  sz lac h ty ,  czem d la  n a s  dz is ie j­
sze  banki ,  na  u rzę d o w e j  h ip o te c e  opar te .  Czuli 
d o b rz e  p a n o w ie  p o w a g ę  sw eg o  s ta n o w isk a ,  j a k  
p o d  in n y m  ta k  i p o d  ty m  m a ło z n a c z ą c y m  w zg lę -

sobą i przyjaźnią; mieszkali w jednem mieście 
na jednej prawie ulicy i nie znali się; tam ści­
słe pomiędzy sobą zawiązali stosunki, tutaj 
kiedy powrócą może nie będą się znali zno­
wu, bo wiele tego rodzaju przykładów dało 
już nain się widzieć.

Przyjaciele nieodstępni prawie ze sobą 
w Baden lub Ostendzie, gdy powrócą do kra­
ju, zaledwie ukłonią się sobie zimno przy ja ­
kiem spotkaniu. Zdawałoby się że ta szybko u- 
biegła przestrzeń ich życia, do której jednak 
powinnoby się nie jedno miłe wspomnienie 
przywiązywać, poszła zupełnie w niepamięć i 
za zupełnie niebyłą uważana jest. Czemuż to 
przypisać?

A zresztą może wielu i sprawy sobie z tego 
zdać nie umie, kładąc tęsknotę której się nie 
jeden wstydzi, jak w ogóle jest to u nas w zwy­
czaju ze wszystkiemi prawie dobremi uczu­
ciami, na karb innych zupełnie przyczyn. Ze 
uczucie to jednak istnieje, rzecz jest niezawo­
dna, a czasem do niezwykłej dochodzi ono 
siły, czego dowodem stanąć może przykład 
tej pani z Chmielnej ulicy o której pisał nam 
nasz korrespondent z Baden, że bawiąc kilka 
miesięcy za granica, takiej się nabawiła cho­
roby, iż jej leltarze tamtejsi nakazali natych­
miastowy powrót do kraju, i powrót ten sku­
teczniejszym się dla niej okazał od wszystkich 
wód i kąpieli.

Ktoś z powracających z Paryża, rozpowia-

d e m 'n a  p o z ó r — i p o w o d o w a n i  t r a d y c y jn e m i  o b o ­
w iąz k am i d la  klienteli,  n iem ogii s ię  w y m a w ia ć  od  
tego  r o d z a ju  uczynnośc i .  B y ł  to  j e d n a k ż e  je d e n  
z z a ro d ó w  m a ją tk o w e g o  u p a d k u  m ożnych  i ex- 
d y w iz j i  — szczególn ie j w c z a s a c h  nam  b l iższych  
g d y  p o l i ty c z n a  za leżność  d robn ie jsze jsze j  s z la c h ty  
o d  p a n ó w  p rz e s ta ła  is tn ieć— a p o w a g a  c n o t l i ­
w y c h  p rz o d k ó w  rzadzie j  u sz la c h e tn ia ć  p o c z ę ła  
l e k k o m y ś ln y c h  p o to m k ó w .  M a ją tk i  d e p o z y to ró w ,  
bo p ra w ie  n ie p o d o b n a  d eb i to ram i ich  n a z w a ć — 
u sz c z u p lo n e  p rzez  licznie w y p ra s z a n e  z a s t a w y —  
przy7 l a d a  n ie sp o d z ie w a n y c h  ro z c h o d a c h ,  n iem o- 
g ły  w y s ta rc z y ć  n a  o p ła tę  p ro w iz j i  o d  m nog ich  
k a p i ta l ik ó w ,  tw o r z ą c y c h  w  m a ss ie  z n a c z n ą  s u m ­
m ę — a c z ę s to k ro ć  sam i w ierzycie le ,  lę k a ją c  się, 
żeby7 w  ich  r ę k u  g rosz  się n ie ro z le c ia ł— o d k ła d a l i  
w zięcie  p ro ce n tó w ,  do  c z a s u  p o d n ie s ie n ia su m m y .  
T y m  sp o so b e m  h ip o te k a  p rzec iąża ła  się  n ie z n a ­
cznie d łu g a m i— i n a s tę p o w a ł  sm u tn y  k r y z y s —  
w  sk u te k  k tó re g o  po  d ługo le tn ie j  szerm ierce  j u ­
r y s tó w ,  w o ju ją c y c h  a k c e s so r ja m i— d a w n y  d o b r o ­
dziej lu b  j e g o  su k c e s so r  s ta w a ł  się m im ow olnym  
b a n k r u te m — a  w ierzyc ie le  o p rócz  s p a d ły c h  z ta -  
belli, o s ia d a l i  nie bez s t r a ty  n a  d r o b n y c h  kollo- 
k a e y jn y c h  cz ąs tk ac h .  Ż a d e n  więc z ce lów  nie b y l  
d o k o n a n y ,  ob ie  s t r o n y  s z k o d o w a ły  z a r ó w n o  — 
a  ob o k  o b ra z y  m oralnej,  p o d o b n y  sp o só b  k r e d y ­
tu, b y ł  zg u b n y m  z tego  jeszcze  w zg lędu ,  że w ła ­
śc ic ie le  mniejszy7ch k ap i ta l ik ó w ,  n ie o b ra ca l i  niemi 
s a m i— przez co r u c h  p rz e m y s ło w y  i p ro d u k c ja ,  
m u s ia ły b y  się konieczn ie  z w ię k s z y ć — lecz o d d a ­
wali się o d d z ie ln ie  m niej poży teczne j  p ra c y ,  lu b  
o sob is te j  s łużb ie  w cale  n ie p ra co w ite j  — u w a ż a ją c  
sw ó j  kap i ta l ik ,  j a k b y  za  k a s sę  oszczędnośc i ,  m a ­
j ą c ą  s łużyć  na  za p o m o g ę  d la  d z ia tw y ,  lu b  z a o p a ­
trzen ie  na  w ła s n ą  s ta ro ść .  I n s ty tu c je  k ra jo w e ,  p o ­
tę p ia jąc e  z p o w o d ó w  ry c e rsk ic h  wagę i miarę, 
p rz e d łu ż a ły  ten  s ta n  rzeczy , p iękny  m oże w  z a s a ­
dzie, lecz s z k o d l iw y  w  z a s to s o w a n iu — i w p ły w a ­
ły  p rze w a żn ie  na  k ie ru n e k  p o ję ć  ogółu .

P o d  w p ły w e m  t y c h  w y o b ra że ń ,  k r e d y t  p r y w a ­
tn y  pom im o w sze lk ich  n ie d o g o d n o śc i ,  w id z ian y  
b y ł  u  n a s  do  o s ta tn ic h  p ra w ie  czasów , za  j e d y n y  
g o d z iw y  sp o s ó b  p ro c e n to w a n ia ;  — i le d w o  od  l a t  
dziesięciu  z w y k łą  k o le ją  rzeczy  lu d z k ich ,  u p o r n a  t a  
w ia r a  p rze sz ła  w  d r u g ą  os ta teczność ,  to je s t  b e z ­
w a r u n k o w ą  nieufność ,  do  dzis d n ia  p o w sz e c h n ą .  
B e z p rz y k ła d n a  o b o j ę t n o ś ć , w ielce  p o d e j rz a n a
0 s t ro n n o ść ,  p rz y  w in d y k a c j i  w sze lk ich  na leżno­
śc i ,— szczegó ln ie jsza  p ro te k c ja  op in ji  pub liczne j  
och ra n ia ją ce j  n iecne w y b ieg i  b a n k r u tó w — do  r e ­
sz ty  za b i ły  p r y w a t n y  k r e d y t  i zw róc i ły  fo rso w n ie  
w sze lk ie  k a p i t a ły  d o  ban k ó w .

G d y  zaś  dz iś  t a  uc ieczka  b o ją c y c h  się r y z y k i  
k a p i ta l i s tó w ,  p r z y  znacznie  zniżonej s to p ie  p r o ­
cen tow ej ,  ża d n e j  p raw ie  n ie p rz e d s ta w ia  k o rzy śc i  

! sp o d z ie w a ć  się m ożem y reg u la rn ie jszeg o ,  a  za tem  
| ba rdz ie j  p r o d u k c y jn e g o  ob iegu  k ap i ta łó w .  P o s ia -

dał nam także charakterystyczną odpowiedź 
jaką otrzymał tam jeden z naszych ziomków. 
Fakt to mały i nic prawie nieznaczący sam 
przez się, ale dowodzi on różnicy jaka nawet 
w stosunkach ulicznych, istnieje pomiędzy u- 
kładną grzecznością francuzką, a naszą tro­
chę szorstką poufałością.

Jegomość ów wyszedłszy na ulicę z listem 
który miał oddać na pocztę i nie wiedząc 
gdzie się obrócić, zaczepił idącego francuza 
zapytując się go:

— Gdzie listy na pocztę się oddają?
Francuz poznawszy cudzoziemca po akcen­

cie, przystanął chwilkę, popatrzył mu w oczy,
1 nareszcie uchyliwszy kapelusza, wyrzekł 
trochę ironicznie:

— Bon jour monsieur. — C’est au bout de 
la rue.

W istocie nauka była na swojem miejscu, 
gdyż zapytujący zapomniał zwykłej formuły 
grzeczności która każe naprzód przeprosić nie­
znajomego, a potem dopiero zapytać.

Wspominaliśmy w przeszłym przeglądzie o 
trudności dostania sług w Warszawie, dziś do­
dajemy z najwiarogodniejszego źródła, że żą­
danych jest w bieżącym kwartale przeszło 
1200 służących płci żeńskiej których niema. 
Mnóstwo ich wprawdzie wielkie włóczy się 
bez służby, ale wolą one robić sobie na pe­
wien czas rekracje, niźli godzić się do poczci­
wej pracy. Wielką ich liczbę także pochłania-

d ac ze  z iem scy  u ży ć  j e  m oże zechcą  n a  n ie o d b i ty  
n a k ł a d — w łaśc ic ie le  zaś  d r o b n y c h  k a p i ta l ik ó w ,  
n a u c z ą  się moź e sam i niemi k ie ro w a ć .  Ci o s ta tn i  
i ludz ie  żadnego, n ie m a jąc y  fu n d u sz u ,  w y jd ą  może 
z z a c z a ro w a n e g o  k o la  b iu ra l is ty k i ,  w  k tó re j  p r z y ­
w ykli  je d y n ie  s z u k a ć  d o r o b k u  i p rom ocj i  — a n a ­
to m ia s t  p o g r ą ż a ją  s ię  najczęśc ie j w  n ie d o s ta te k  
i nędzę,  n ie bez s z w a n k u  m o ra ln e j  czystośc i .  M a ­
m y  też m n ó s tw o  b iu ra l is tó w  i t a k  liczne z a s tę p y  
k o p is tó w ,  że za  ich  p o m o c ą  ła tw o  m o g l ib y ś m y  
się obejść  bez p r a s  d r u k a r s k i c h ;— ale  za  to  czu ­
j e m y  zu p e łn y  b ra k  f a c h o w y c h ,  r z e te ln y c h  i p o ­
cz c iw y c h  r z e m ie ś ln ik ó w — a p rze m y s ł  i h a n d e l—  
a z t ą d  ca ły  ru c h  k a p i ta łó w ,  nie może też o s w o b o ­
dzić z n iew oli  ż y d o w sk ie j .  W  ty m  sk ła d z ie  r z e ­
czy u p a t r y w a ć  na leży  p r z y c z y n y ,  d la  k tó r y c h  m i­
m o zniżonej ceny  zboża, w s z y s tk ie  i n n e p r o d u k t a ,  
a  w  tej liczbie i w sz e lk a  ro b o c iz n a ,  n ie ty lk o  nieu- 
p ad ły ,  ale p o d n io s ły  się w  cenie. O b o k  m a ssy  
w zras ta ją ce j  lu d n o śc i  i p o trze b ,  za  wiele r ą k  i k a ­
p i ta łó w  p ró ż n u je  — a lbo  z u ż y w a  się n ie p r o d u ­
kcy jn ie .  (</. n.)

WIADOMOŚCI ZAGMNKJZM
ggepesze Welegrajicsne.

T r  y  e s t 14 P  a i  d  z i  e r  n i ha.  O tr z y m a l i ­
śm y  pocz tę  z K o n s ta n ty n o p o la  10 b. m. P o r t a  p o ­
s ta n o w iła  p o z o s ta w ić  na  d o ty c h c z a s o w y c h  p o s a ­
d ac h ,  a m b a s s a d o r ó w  w  W ie d n iu  i P a r y ż u .

M a r s y  I j a  15 P a i  d z t e, r  n i  k  a.  D o n o ­
sz ą  nam  z K o n s ta n ty n o p o la ,  że h a n d e l  w  tern m ie ­
ście z n a jd u je  się  w wielkiej s tagnac j i .

S ied m d z ie s ią t  sześć  ty s ię c y  m e d a ló w  M e d ż id ie  
m ają  b y ć  p o s ia n e  przez su ł t a n a  d la  ro z d a n ia  m ię ­
d zy  żo łn ierzy  i m a ry n a rz y  arm ji  i f lo ty  W ie lk ie j  
B ry ta n j i .

X ią ż ę  Jo in v i l le  p o w ró c i ł  z K r y m u  i z a b ie ra  się 
w  p o d ró ż  do  S m y rn y ,  A ten i N eapo lu .

K o r re s p o n d e n c je  z K a lk u ty  d o n o sz ą ,  że c h o le r a  
zm n ie jszy ła  się znacznie  w  L u c k n o w ,  a le  je szc ze  
sr.oźy się  w  C a w n p o re ,  gdz ie  je n e ra ł  H a v e lo c k  
t rac i  po  dziesięciu  lu d z i  dz ienn ie  z ty s ią c a  t rze eh -  
set, k tó rz y  s ta n o w ią  je g o  k o rp u s .

S e fe r  p a s z a  p r z y b y ł  d o  M arsy l j i .
P a r y ż  16 P a ź d z i e r n i k a ,  J e g o  C e­

s a r s k a  M ość  w  p rz y s z łą  n iedzie lę  w y je ż d ż a  do  
C om piegue .

W e d ł u g  o t r z y m a n y c h  tu  w ia d o m o śc i  z M a d r y ­
tu 7. dn ia  w czo ra jszego ,  p o d s e k re ta rz e  s ta n u  w r o z -  
m a ity c h  m in is te rs tw a ch ,  pełn ić b ę d ą  ty m c z a so w o  
o b o w ią z k i  m in is trów , d o p ó k i  p .  M on nie p r z y b ę ­
dzie tam  z R zym u .

A t e n y  11 P a ź d z i e r n i k  a. Je g o  K r ó l e ­
w s k a  M o ść  u d a  się  w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  d o  P a ­
t r a s  i M is so lu n g h i ,  a b y  ta m  o cz ek iw a ć  n a  D o s to j ­
n ą  M ałżonkę .

M a d r y t 14 P  a i  dz  i  e r  n i k a. A d m ir a ł

ją  kawiarnie, gdzie zatrudnienie łatwiejsze, i 
powabniejsze dla nich daleko, tam bowiem 
prawie wcale nie trzeba pracować, a i zaro- 
beczek siaki taki się znajdzie i komplimentów 
się nasłucha, i zresztą sama rozmaitość nie 
małą także jest przynętą. A zresztą utrzymu­
ją  one że w kawiarni można zrobić karjerę i 
że wiele już kawiarek dobrze za mąż powy­
chodziło — chociażby nie wyjść nawet zamąż 
to zawsze pozycja.

Owóż takie to przeszkody stoją na drodze 
poczciwej pracy, takie to są ułatwienia iprzy- 
nęty do zepsucia które z szybkością szerząc 
się po wielkich miastach, wyplenia zarody do­
brego i odsuwa na bok cnotę pofrącając ją 
szeroką suknią swoją. Bo ta córka błędu zro­
dzona w  cieniu, gdy jej ciasno i zimno w oj­
czyźnie, chętnie się wydobywa na światło 
dzienne, wyszukując sobie najjaśniejsze miej­
sce na słońcu, irażącwokolo siebie swempo- 
kalanem tchnieniem wszystko, coraz się wię- 
cćj szerzy i rozprzestrzenia, żeby ze wszyst­
kich stron obraz swój tylko widząc, nie po­
trzebowała już rumienić się swojej szpetności.

Ale u nas znalazłyby się jeszcze sposoby 
ratunku i wartoby o nim pomyśleć. Gdyby 
naprzykład po kawiarniach zaprowadzono sa­
mą tylko usługę męzką, jak  to po większćj 
części w Europejskich stolicach ma miejsce, 
liczneby z tego wypłynąć mogły dogodności. 
Naprzód obsługa sama szłaby daleko porzą-



Armero mianowany został prezesem rady i mini­
strem wojny. Inne ministerstwa będą tymczasowo 
zastąpione przez podsekretarzy stanu właściwych 
wydziałów.

F r a n k f u r t u .  M.  14 P u ź d z i e  r n i k a. 
Otwarcie na ncwo posiedzeń zgromadzenia zwią­
zku niemieckiego, według pewnych pogłosek na­
stąpić ma w d. 22 b. m.

S a n s  s o u c i 16 F a ź d z i e r n i  /ca. Prze­
bieg słabości Jego Królewskiej Mości i w ciągu 
ostatnich dwudziestu czterech godzin, był zado­
walającym.

C h r y  s i' j  a n  j a  13 P a i  d z i e r  n i k a. 
Jego Królewska Wysokość xiąz’ę następca tronu, 
regent, który od soboty znajduje się w naszem 
mieście, ma w dniu jutrzejszym zamknąć posie­
dzenia stortingu.

Zgromadzenie to zatwierdziło wczoraj summę 
20,408 talarów' rocznie, jako udział Norwegji 
W traktacie zawartym z Danją, w przedmiocie od­
kupu cła na Surulzie. (Pr. St. Anz.)

A N G L J A .
Londyn 14 Października. Na dorocznem posie­

dzeniu Towarzystwa wsparcia zagranicznych mi­
sjonarzy, znany peelista p. Gladstone, w następu­
jący sposób przemówił o Indjach:

»Indje rządzone były według systemu pierwo­
tnie wymyślonego przez parlament, a który natern 
się zasadzał, żeby rząd tego kraju utrzymać zdała 
od wszelkich stosunków z naszemi popularnerniu- 
rzadzeniami. Skutkiem tej metody Indje pozostały 
dla nas obcym krajem, którego wcale nie znamy. 
Nasi mężowie stanu nic nie wiedzą o tym kraju, 
wyjąwszy bardzo szczupłej liczby tych, którzy po­
święcili się gorliwym studjom w tym względzie. 
Dla tego nasuwa mi się tu pytanie, kogo nalez’y, 
a nawet rzeczy wiście, czy można kogokolwiek ga­
nić za to, co się stało w Indjach. Ale bez względu 
na źródło błędu, śmiało powiem, źe w całej histo- 
rji świata, nie znajdzie się drugi przykład tak nad­
zwyczajnych błędów ze strony panującej władzy. 
(Oklaski!. P rzybyw am y z przewaz’ną siłą do Iu- 
dji. Jesteśmy uznanemi zdobywcami. Krajowcy 
występują przeciw nam w polu i przyznają przewa­
gę naszego militarnego ducha. Jeszcze przed kil­
ku  miesiącami zdawało nam się, źe nic niezrówna 
doskonałości organizacji naszego iudyjskiego rzą­
du i wojska, ale w jednej chwili kończy się na­
sza indyjska potęga, a miecz nasz rani nasze ser­
ce i dziś Anglja musi zdobywać znaczną część po ­
siadanego od dawna kraju (słuchajcie!). Jeżeli je­
steśmy w stanie nauczyć się pokory, tu są fakta 
mogące nam dać tę naukę. Obawiam się, że nawet 
w tej chwili kiedy się korzymy przed Bogiem, bła­
gając go o odpuszczenie naszych grzechów i bło­
gosławieństwo dla broni angielskiej, nasze ręce nie 
są zupełnie czyste. Przyznać muszę, źe ja  sam 
w ciągu 25 lat jak sięzajmuję polityką, widziałem

dniej i lepiej; pow tóre zaradziłoby  się ła tw o  
różnego rodzaju  zgorszeniu, na  k tó re  w inny 
sposób trudno skuteęzne lekarstw o w ynaleźć, 
po trzecie  służące k tó rych  teraz  taki b rak  czuć 
się daje, m usiałyby z konieczności szukać dla 
siebie zatrudnienia, i ukróciłyby  się w w ym a­
ganiach i lenistwie. M łodych zaś chłopców  
k tórych  m ożna na garsonów  kierow ać nigdy 
b rak n ąć  nie będzie, rozpuszczenie u rlopow a­
nych, zwolnienie poboru  od w ojska, p rzyspo­
rzyło m nóstwo m łodych ludzi żądnych zarob­
ku, k tórzy radziby szczerze p racow ać, byleby 
im się sposobność ku tem u nastręczy ła. A i 
w ychow ańcy instytutów  dobroczynnych nie 
wszyscy m ogą się udaw ać do rzem iosł, wielu 
z nich nadarem nie szuka pom ieszczenia, są to 
wszystko chłopcy w k tó rych  za m łodu w zm a­
gano chęć do p racy  i wszelkich pożytecznych 
zatrudnień, służba zaś po zak ładach  publicz­
nych nie jest trudna, i ła tw o  się jej wyuczyć, 
byleby tylko trochę dobrej woli. W  m ieście 
ja k  W arszaw a, gdzie ludność ciągle się po ­
w iększa i koncentruje, zm iana tak a  w ydaje 
nam  się konieczną i bardzo pożyteczną w sku­
tkach.

Inny także nastręcza  nam  się pom ysł. Cze- 
mużbyśm y nie mieli ja k  to się w P aryżu  dzie­
je ,  pourządzać w dom ach m ałe  przenośne ku ­
chenki, na  k tórych sam a pani, zw łaszcza przy 
niewielkim gospodarstw ie, go tow ać może z ła -  
kwością obiad, nie n a raża jąc  przy tern na

liczne smutne przykłady naszej polityki indyjskiej, 
jakoto  środki, które przedsiębrane były bez naj­
mniejszego 'cienia prawa i stanowiły prawdziwy 
skandal w historji Anglji; żadna karta tej historji 
nie ma czarniejszych plam, jak ta, która się tyczy 
naszej wschodniej polityki (oklaski).

Zachodzi teraz pytanie, jaka  jest nasza powin­
ność w tem wielkiem przesileniu? Jedni sądzą, źe 
dobrze byłoby pozbyć się ciężaru, trudu i odpo­
wiedzialności, a inni znowu utrzymują, że Anglja 
nie byłaby już Anglją, gdyby utraciła Indje. Ja  
zaś mniemam, że nic nie może być prawniejszem, 
jak obowiązek Anglji utrzymać Indje, choćby 
użyciem wszystkich sił swoich, (słuchajcie! słuchaj­
cie!), żadnych posiłków i żadnych ofiar nieszczę- 
dzić, aby władzę angielską wprowadzić na nowo 
w spokojue posiadanie tego wielkiego i bogatego 
terrytorjura. Ale nie dla tego to mówię, żebym są­
dził, źe posiadanielndji nieodbiciejest potrzebnem 
dla potęgi i wie lkości Anglji. Nie na tak marnej i 
samolubnej podstawie opiera się moja opitija, ale 
na zasadzie uroczystego moralnego zobowiązania 
(wiwaty). Nie ma tu pytania, ozy mieliśmy prawo 
do podbicia tego kraju—czy nasze ręce pozostały 
przy tem czystemi lub nie — ale jaki obowiązek 
przyjęliśmy względem około 200 miljonów ludzi 
w Indjach, i względem Boga, który tak dobrze zaj­
muje się temi ludźmi, jak naini. Dla dopełnienia 
tego obowiązku, Anglja dużo ma jeszcze do czy­
nienia, i zrzec się Indji, byłoby rzeczy wistem nie­
szczęściem dla tego ludu. Nie mówię tego dlama- 
terjalnych korzyści tego związku, bo te są w mo­
ich oczach drugorzędnemi i Anglja przez utratę 
Indji, moźeby zresztą nie wiele sttaciła z rzeczy w- 
stych żywiołów swojej potęgi, ale ponieważ mo­
że nierozmyślnie i zuchwale, postawiliśmy się j a ­
ko kuratorowie między Wszechmocnym Stw ór­
cą z jednej strony, a dwustu miljonami Jegostwo- 
rzeń z drugiej i ponieważ niezbędną naszą powin­
nością jest, przyjęty urząd zaufania z chwałą Boga 
i dobrem tych jego stworzeń uzupełnić.«

Następnie p. Gladstone oświadczył się przeciw 
używaniu przemocy i okrucieństwa do nawracania 
krajowców, życzył aby Anglicy w Indjach postę- 
wali ostrożnie, i aby rząd unikał niesprawiedli­
wych wojen, i popierauiarozmaitych niemoralnych, 
chociaż intratnych interessów (opjum i sól).

(Seue Preussische Zeilung).
Londyn 15 Października.  Królowa, jak  doniósł 

telegraf z Aberdeen, opuściła Balmoral, wczoraj o 
godzinie wpół do dziewiątej z rana, aby zaszczy­
cić odwiedzinami swemi hr. Aberdeen w Haddo- 
House. Jej Królewska Mość przybyła tam po g o ­
dzinie 4ej po południu. Sir George Grey, minister 
spraw wewnętrznych, znajdował się jako repre­
zentant gabinetu przy Królowej. Dziś Królowa 
o godzinie l l e j  z rana opuści Haddo House, ogo- 
dzie lej przybędzie do Aberdeen, a w Edymburgu

szw ank innych dom ow ych zatrudnień. K uchen­
ki takie, oszczędziłyby przedew szystkiem  miej­
sca, pow tóre paliw a k tó re  bardzo drogo ko ­
sztuje, potrzecie co najw ażniejsza, pieniędzy 
na liczną służbę w ydaw anych. W  Paryżu  ro ­
dziny z kilku osób złożone, obchodzą się j e ­
dną przychodnią służącą, u nas zaś dwie i trzy 
czasem  za m ało . P raw d a  że zaprow adzenie 
tak ich  kuchenek, k tórych  m odel widzieliśmy 
tu  już u pan a  P ika sprow adzony, w yrodziłoby 
za sobą nowy nieznany u nas dotąd  proceder 
dostarczycieli żywności. Są to mężczyźni i ko­
biety obchodzący podom ach  z koszykam i peł- 
nemi w iktuałów , utrzym yw anych w nadzw y­
czajnej czystości i świeżości, a  p rzysposobio­
nych już do kuchennego użytku. W ypada  je  
tylko k łaść  w  garnuszki i gotow ać, a  goto­
w anie to odbyw ając się szybko i bez żadne­
go praw ie zachodu, jest praw dziw ą zabaw ką, 
i ja k  każda  now ość bardzoby się tu podobać 
powinno.

W  tj'ch dniach w  operze M arja de Rohan, 
słyszeliśm y dwóch nowych śpiew aków : pana  
M azzitenora, i p. W alter barytona. PanaM az- 
zi znam y już z kilku oper w k tó rych  ja k  w Ma- 
rji de Rohan, pozw olił chlubne pow ziąść zd a­
nie o swoim łatw ym  i pięknym  głosie; co do 
p an a  W alter, daw no już nie słyszeliśm y i nie 
widzieliśmy tak  w ysoko pod każdym  wzglę­
dem uposażonego operzysty. W śpiewie rze ­
wnym lub nam iętnym  m odulacje głosu wybor-

przenocuje. Prócz królowej i xięcia małżonka, 
dwie tylko xiężuiczki udały się do Haddo House.

Werbowanie w Sheffield postępuje bardzo po­
myślnie, i jak  tylko uzbiera się 500 ludzi, które 
dobrowolnie utworzony tam komitet, przyrzekł 
dostarczyć rządowi, zostaną oni wysłani do Cha 
thain, gdzie zapewne wcieleni zostaną do jakiego 
pułku. I  w innych okolicach kraju rekrutowanie 
pomyślne czyni postępy w ostatnich czasach.

Dyrektorowie banku po krótkich naradach o- 
świadczyli dziś, że postanowili nie podwyższać 
bardziej stopy dyskonta.

— Towarzystwo narodowe wsparcia nauit iu -  
miejętności socjalnych, rozpoczęło w poniedziałek 
pod prezydeneją lorda Brougham na nówo ;woje 
prace; na posiedzeniu na któretn szlachetny lord 
szczególnie usiłował wykazać zgromadzenia w a­
żność zadania, które sobie założyło. Związek ten 
utworzony przez trzydziestu laty, ma na celu u- 
czynić przystępnemi wielkiej massie ludu, rozmai­
te gałęzie nauk i literatury, i dla dopięcia tego ce­
lu, stara się szczególnie rozszerzać przedaź tanich 
xiążek naukowych. Związek ten liczy w rozmai­
tych miejscowościach W . Brytanji 70 osobnych 
komitetów, wydał już około 300 użytecznych xią- 
źek, z których wiele doczekało się licznych w y­
dań. I tak na przykład Penny Magazine drukuje 
się na 230,000 exemplarzy. (Pr. St. Anz.)

F R A N C J A .
Paryż 15 Października. Jest jednak coś praw­

dziwego w pogłosce o protestacji ambassadorów 
Austrjj i Anglji w Konstantynopolu, przeciw osta­
tnim wyborom mołdawskim, chociaż weałem zna­
czeniu jakie jej chciano nadawać, byłaby ona nie­
dorzeczną. Otóż jak  się rzecz miała. Pan Prokesch 
zarządził śledztwo względem niektórych faktów 
tych wyborów, w których panu internuncjuszowi 
zdawało się że widzi nadużycia wpływów rozmai­
tych i nielegalności równie uderzające j a k  te k tó ­
re wykonano w poprzednich wyborach uniewa­
żnionych. Pan Prokesch zamierza rezultat tego 
śledztwa przedstawić konferencji paryzkiej.

— Zapewniają że po załatwieniu kwestji Xięztw, 
sprawa między-morza Suez, zostanie poddaną roz­
trząsaniu dywanu, i że nic nie będzie szczędzonem 
mianowicie ze strony Francji, dla otrzymania pręd­
kiego i pomyślnego zawiązania tej wielkiej kwe­
stji, k tóra w tak wysokim stopniu interessuje han­
del wszystkich narodów.

— W  Sztokolmie wybuchnąć miała cholera. J e ­
dną z pierwszych ofiar tej słabości, był redaktor 
jednego dziennika.

— Dziś na polu Marsowem odbył się przegląd 
pułków które mają opuścić Paryż. Po przeglądzie 
Cesarz i Cesarzowa wrócili do Tuileries i przejeż­
dżali się po mieście w otwartym powozie. W y ­
jazd  Cesarstwa Ichmość do Compiógne, co chwila 
jest spodziewany. Pan Persigny który nie powró-

ne, przy tem gra  tego artysty  praw ie dorów ny­
w a grze naszego D obrskiego. P artja  x ięc iade  
Chevreuse nie jes t łatw em  zadaniem , a  pan 
W alte r dow iódł że nietylko śpiew  ale i w iel­
k ie dram atyczne sytuacje głęboko po jm uje.— 
D yrekcja  teatrów  przygo to wy w a podobno kil­
ka  now ych dzieł scenicznych tak  oryginalnych 
ja k  i tłum aczonych. W kró tce ukaże s ięn asce- 
nie kom edja pod tytułem : „P raw em  zasługi“  
z wielkim pow odzeniem  przedstaw iona w P a- 
ryżu. Za nią podobno pospieszy „D ziew czyna 
i dam a^ u tw ór p. K orzeniow skiego.

P rzed kilku dniam i D eotym a pow róciła  
z podróży n a  wyspę Rugję odbytej, gdzie ba­
d a ła  śladów  pierw otnych czasów  słow iań­
skich, na k tórych  osnuła swój poem at P iast, 
w krótce m ający w yjść z druku. D ow iaduje­
my się rów nież iż pan  S. O lgerbrand naby ł 
drugi tom poezji i improwizacji Deotym y, i z a ­
pew ne jeszcze przed nowym  rokiem  puści go 
w obieg.

Jeszcze jed n a  w iadom ość. P an  D obrzyński 
ob jął dyrekcję ork iestry  polskiej w Nowej Ar- 
kadji. P ożądana  to w iadom ość i słusznie, ten  
p re fe r  ans należał siępolskićj orkiestrze, k tó ra  
z wielkim trudem  i staraniem  zebrana, nie u- 
st.ępuje w niczem  kom panji B ra u ra , a  pod u- 
m iejetną dyrekcją  p. D obrzyńskiego, prześci­
gnie ją  niezaw odnie i zastąpi we w spółczuciu 
publiczności.   m



cił do Angłji, zaproszony je s t  n a  pierwsze dw a  ty ­
godnie do Compiegne.

—  Marszalek Randon obiadował, wczoraj w St. 
Cloud, a przedwczoraj u ministra wojny. M ówią 
źe jenera ł-gubernator  Algierji k tóry  w krótce  za­
pewnie wróci do rezydencji swego zarządu, nieu- 
k ry w a  n ieukontentow ania  z pow odu w yroku  sądu  
p rzysięgłych w Oranie i swego formalnego źycze- 
n ia  aby z’y wiol wojskowy stanowił przewagę w w y­
konyw an iu  sprawiedliwości w naszej kolonji a fry ­

k a ń s k ie j .  Chociaż’ do tąd  nie ma mc urzędowego
co do z łagodzeniakary  zaw yrokow anej przeciw ka­
p itanowi Doineau, powszechnie je d n a k  nie wątpią 
opom yślnym rezu ltac ie .  Zapew niają  takzle źe Bel- 
H ad z  mieć będzie także udział w łasce Cesarskiej, 
a może zupełnie zostanie ułaskawiony.

—  R a d a  stanu rozpocznie na now o swoje p o ­
siedzenia w dniu 20tym b. m.

—  Pułkow nik  Barm an, k tóry opuszcza tutejszą 
sw oją dyplom atyczną  posadę, ma w tych  dniach 
złożyć Cesarzowi odwołujące go pismo. Szwajca­
row ie  mieszkający w Paryz’u w liczbie 500, prze­
słali mu adres  w k tórym  w yrażają  żal z pow odu  
jego  oddalenia  się.

P a n  K ern jego następca, j a k  się zdaje tym cza­
sowo ty lko sadow i się w Paryżu , zajął bowiem 
mieszkanie w Hotel de.s P rinces. {Ind. Belge.) 

I N D J  E.
Pendiab 15 Sierpnia. W P e n d ż a b ie  i p row in­

cjach z tej s trony  Sutledż, zupełnie jes t  spokojnie. 
Znaczna liczba wojska została ściągnioną dla  za ­
pełnienia luk pow sta łych  przez wysłanie posiłków 
do Delhi. G olab-Sing przed śmiercią przyrzekł 
dać 75 lak ru p j id o  pożyczki 6-procentowej a z ter-  
ry to r jów  położonych z tej s trony  Sutledż, oczeki­
w ano 20 lak. Zdaje  się że się zbierze 1 Crore, a 
to je s t  właśnie summa jakiej potrzeba. R ozbro jo ­
n y  26ty  pułk  krajowej p iechoty w Laliorze, za­
m ordow ał w dniu 30tym lipca swego dowódcę i o- 
puścił miejsce obozowania. W ojsko  w ysłane na 
ściganie ich, udało  się fa łszyw ą drogą, ale policja 
i zbrojni wieśniacy dogonili ich i w pierwszych 
dw óch zajściach pobili, rozproszyli i część w ziąw ­
szy w niewolę powiesili lub rozstrzelali. Mało kto 
uszedł z życiem. Zbiegowie z 55go pułku piecho­
ty  krajowej z Peszaw er, zostali także schw ytan i i 
powieszeni. T e  energiczne środki odstręczą zape­
wnie innych od p odobnych  pokus.

K alku ta  9 W rześnia . R ząd  zajmuje się zaopa­
trzeniem 7miu pa rop lyw ów  w europejskich m ajt­
ków  i uzbrojeniem każdego z nich je d n ą  haubicą 
i dwiema trzy-funtowemi górskiemi armatami, dla 
użycia ich na rzekach w ew nątrz  kraju.

N a  odbytem  w dniu 3cim b. m. zgromadzeniu 
ty ch  k tórzy się podpisali na wiadomej petycji do 
królow ej W iktorji ,  o oddanie  administracji Indji 
bezpośrednio rządow i angielskiemu, pos tanow io ­
no u tw orzyć ligę reformy, której celem będzie u- 
dzielić parlam entowi i ludow i angielskiemu dok ła ­
dnych  objaśnień względem rzeczywistego położe­
nia Indji i w schodnio-indyjskiego rządu .

S ir  Golin Campbell iniał febrę przestępną, ale 
już  je s t  zdrów  zupełnie.

K ap itan  Peel ze sw oją b ry g ad ą  majtków, przy­
był w dniu 30tym sierpnia do R ajm ahal i spodzie­
w ał się w 14cie dni być w A llahabad. Jenera ł Neil 
donosi z Cawnpore 3go września, że otrzymał o 5 
dni nowsze w iadomości z Lucknow, które uw ażaza  
autentyczne. W e d łu g  tych raportów , tak stan zdro­
wia w ojska  jak  i usposobienie ducha  garnizonu i 

jego  ogólnepołożenie,były bardzo pomyślne. Dziel­
ny  ten oddzia ł założył minę pod jednym  domem 
stykającym  się praw ie z muraini fortecy, i z k tó ­
rego pow stańcy  celnym karabinowym  ogniem nie­
zmiernie m u dokuczali. W sk u tk u  dobrze obliczo­
nego w ysadzenia  tej miny, przeszło 200 p o w stań ­
ców wyleciało w powietrze. Jednocześnie garni­
zon w ykonał  wycieczkę i zagwożdził jedno  z na j­
cięższych dział oblegających. Słychać że część 
oblegających, odda la  się do swoich domów. P o ­
w stańcy  w Gwalior zachow ują  się spokojnie i nie 
zdaje  się żeby zamierzali o wyruszeniu w pole.

Pow yższy  rap o r t  jenera ła  Neil, zawiera według 
doniesienia z Lucknow 2go września, jeszcze n a ­
stępujące szczegóły: Garnizon miasta je s t  w d o ­
brym  stanie, dw a działa nieprzyjacielskie zostały 
zdemontowane, pow stańcy  nie mogą ich ani użyć, 
ani naw et ruszyć  z miejsca.

Lis t  z A llahabad  3go września donosi: »> Sir J a ­
mes Outram przybył tu dziś i zaraz paropływ em  
ud a ł  się w górę Gangesu dla uderzenia na znajdu­
jące  się ztąd o 12ście mil szańce.

Lis ty  z Sealcote donoszą, że z tam tąd  w ysłano  
w ielbłądy dla  zabrania  pierwszej przesyłki 75 lak 
rupji, k tóre syn zmarłego m aradszy  Kaszmiru, Go- 
lab-S ing  ofiarował to w arzys tw u  w schodnio-indvj-  
skiemu. Jego kontyngens złożony  z 4000 ludzi i 
k ilkunastu  dział, uda ł  się w p o ch ó d  pod  d o w ó d z ­
twem kapitana M. Lawrence. (Pr. S t. Anz.)

—  W edług  depeszy z M arsylji  14go paździer­
nika, zamieszczonej w M o rn ing  Post. K on tyngens 
z G w alior s trącił z t ronu  m aradszę  S y n d u  i Cesa­
rza Delhi jako  władcę tamtejszego ogłosił. Lord  
Canning odmówił żądaniu  przedstaw ionem u przez 
mieszkańców K a lku ty  w przedmiocie ogłoszenia 
p raw a wojennego. P ow stańcy  stojący w Delhi, l i ­
czeni są  na 17,000 ludzi; czw artą  część stanowi 
jazda. W K o ra s sa n  wybuchło  powstanie. T u rk o -  
mani rabu ją  i obdzierają na  wszystkie  strony. D la  
przywrócenia  spokojności w ysłano  5 pułków i 
w ojsko które  opuściło obóz pod Heratem. (P. S. A.)

SYMPTBMATA MAHGMETAŃSKIE.
Nie w samych tylko Ind jach  mahoinetanizm 

bierze się do broni. Możemy z zupełną pew nością  
zwrócić uw agę  na ten fakt, że we w szystk ich  mia­
stach  Lewantu . hande l  broni wszelkiego rodzaju, 
doszedł takiego ożywienia, jakiego nigdy nie było 
przykładu. W e  wszystkich  m iastach Azji mniej­
szej, Syrji i E gip tu ,  europejczycy, chrześcjanie, 
postrzegają  że muzułmanie o niczem więcej nie 
myślą, ja k  o zaopatrzeniu się w  broń. Liege i 
Birmingham niezmiernie świetne rob ią  interessa. 
Sklepy z bronią w bazarze ciągle są  przepełnione. 
Ładunki broni przyw ożone na okrętach, by w ają  
przedaw ane  i rozbierane pierwej nim dop łyną  do 
lądu. Jakiś  złowrogi duch  wionie na wszystkie 
s trony  i w każdeiw miejscu, gdzie chrześcjanie ży ­
j ą  w pośród  przeważnej liczbą ludności inaho- 
metańskiej. T o  co w Kalkucie dzieje się przed o- 
czami jen e ra ł  guberna to ra  Indji, to samo postrze­
gają konsulowie europejscy w Smyrnie, Acre, A- 
lexandrji i t, d. N aw et najspokojniejsi, odzw ycza­
jeni ju ż  od  broni mieszkańcy w schodu  kupu ją  re ­
wolwery, naw et mieszkańcy miast uzbra ja ją  się. 
T a k  j a k  Anglik w M eeru t na kilka godzin przed 
powstaniem nie o trzym ałby  praw dziw ej o d p o w ie ­
dzi na swoje pytania  w tym  przedmiocie, tak tu- 
rek, Syryjczyk, egipojaniu, nie powiedziałby co go 
w  tej chwili pow oduje do kupow ania  broni.

Jeden  z naszych tamtejszych przyjaciół, zwraca 
na to znowu naszą uwagę, że w śród  całej lu d n o ­
ści inahometariskiej coś się przygotow uje , co zd a ­
je  się inieć bezpośredni ścisły związek z p o w s ta ­
niem mahometanizmu w Indjach. E u ro p a  myli się, 
jeżeli sądzi, że przez pom oc ja k ą  w osta tn ich  l a ­
tach  przyniosła  pólxięźycowi, zjednała tam sobie 
wdzięcznych. W p r o s t  przeciwnie, to w szystko  co 
się stało w ciągu wojny, i co się potem działo i 
do tąd  dzieje, to w szystko  mówimy doprow adziło  
nienawiść chrześcjan na w schodzie  do niesłycha­
nej do tąd  wysokości. Z największem oburzeniem 
muzułmanin patrzy  na w ypadk i w K on s tan ty n o ­
polu i czuje zuchw ałą  dumę swoich opiekunów. 
Anglicy, włosi, francuzi , •— słowem w szyscy  
chrześcjanie są nienawidzonemi więcej niż kiedy- 
kol wiek. Tanzym at głośno je s t  w y śm iew any . Ni­
gdy  chrześcjanie nie byli bardziej pozbawieni 
wszelkich praw, bardziej pogardzani, prześlado- 
wani, jak  od czasu, kiedy m ocarstw a chrześcjań- 
skie ucywilizowane ośw iadczyły  się opiekunami 
mahometanizmu.

Naczelnicy pow stan ia  w In d jach  z największą 
pilnością przypa tryw ali  się karopaoji krymskiej,  a 
teraz znów ludy  L ew antu  nie spuszczają  z oka w y ­
padków  w Indjach  i zajmują się niemi z gorączko­
wą prawie ciekawością. W  czasie w ojny  w sc h o ­
dniej turcy  nie z tego się cieszyli, że ich sprzym ie­
rzeńcy zachodni bronią, ale że się g ia u ry  między 
sobą zabijają. P o g a rd a  i lekceważenię, ja k ie  w oj­
ska  sprzymierzone okazyw ały  dla żołnierzy tu re ­
ckich, nie zostały zapomniane i pozostawiły  k o lą ­
cy cierń w sercach wiernych. Pomoc ze s trony  
chrześcjan nie cieszyła ich, ale upokarzała . A na­
stępstw a i w arunki tej pom ocy zdają  im się być 
groźbą przeciw naukom proroka, przeciw cztery- 
stoletuie.inu panow aniu  nad Bosforem. T o  u sp o ­
sobienie wcale się nie ukryw a, owszem w ybucha  
w pośród pozornie w ygasłych  węgli w każdej 
chwili, w której jakieś starcie  daje pow ód do ob­
jaw ien ia  w strzym yw anego gniewu.

W o jn a  k rym ska  posiała na wschodzie  o k ro ­
pne ziarno. Podróżni i lis ty  przedstaw ia ją  s tan  
tam tejszy jako nie dający  się u trzym ać i po trze­

bujący  konieczniejakiegośostatn iegorozstrzygnie-  
nia. Nie chcieliśmy pom inąć bez zwrócenia bacz­
nej uwagi, tego wszystkiego, co się tam  p rzygo­
towuje. B yć  może, źe ten burzący się duch  rozb i­
je  się o nieudolną ociężałość i ciemnotę az ja tów , 
ale i to  być  może, źe przy stosownej okoliczności 
objawi się energiczniejszym, n iźbyśm ysię  spodzie­
wali.

Alożemy ty lko  życzyć, żeby te z łowrogie p o ru ­
szenia były skutkiem przeszłości, a nie g roźbą na 
przyszłość, i żeby m ocarstw a europejskie bacznem 
okiem patrzały na to co się dzieje. (Neiie Pr. Ztg).

PR Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y

Czarnecki Ludw ik oby. 
z Borowa nr 625, Doliński 
Emil ob. z Józefowa nr 
570, Grabski W acław  ob. 
z Porochów  nr 601, Jeliń- 
ski Koman ob. z T arnów ­
ki nr 603, Kosiński Winc. 
ob. z Brzostowic nr 625, 
Przylęcki W oje. ob. z Do- 
b ro t n r 584, Romocki Jan 
ob. z Brzozy nr 397, Rzy- 
szczewski Leon ob. z U- 
ściługa nr 613, Augustyno­
wicz radca kolleg. z D re­
zna nr 1748, Brzezińska 
Felicja żona sztabs-kapit. 
z Drezna n r 6 0 1, Kotuszyń- 
ska Fran. ob. z Paryża nr 
584, Podhorodeński Kajet, 
ob. z  P aryża nr 613, Zy- 
zniewski August asses. ko- 
leg. z D rezna nr 634.

W Y JECH AŁ! Z W ARSZAW Y.

Grochowski Alex. ob. do 
Itydzew a, Kisielnicki Lud. 

—  W czoraj przyjechało
zna osóh 333, w yjechało 250.

ob. do K upisk , Kruszewski 
Ant. ob. do Radzymina, 
Krzyżanowski Ant. ob do 
W ierzchu wisk,Okolski K a­
zimierz ob. do Maliny, 
Rzewuski T eodor ob. do 
Cesarstwa, Siubicki Alex, 
ob. do Patkow ic, Szydło­
wski Edw. ob. do K upięty- 
na, Siubicki Jan  ob. do 
W aliszewa, Tymowscy Ign. 
i Józef ob. do Mąkolic, 
Wiśniewski Ignacy ob. do 
Rozwozina, Wężyk W ilh. 
ob. do Lesznowoli, Berge 
Marcelli komis. kup. do 
Paryża, Kościelski Oskar 
urzęd. p rusk i do Paryża, 
Lanci Frau.-M arja budów, 
do W iednia, Lanci Fortu­
nat ob. do Rzymu, Myciel- 
ski Stan. hr. do Poznania. 
Stadnicki W inc. rzeczywi­
sty  student uniw ersytetu 
i Teplitz H enryk kup. do- 
Niemiec.
do W arszaw y koleją żela-

UlilSS « IK łJ I¥  WAKHXAWSIUEJ.
dnia 19 P aździern ika  1857 roku.

M o n e t y .
żądano p h i  CO DO

Rs. kop. Ks. kop

Pół-im perjały  ro ssy jsk ie  . . . . . __ ___ 5 29
D ukaty hollendcrskie nowe w ażne . . — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4®/a) za 100 rs . (oprócz kup.) 87 29 ___ ___

Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/ — — — -----

L isty  zastaw ne biale 11 okresu (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. _ -

L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4®,) . . . za 15 rs. 14 65 _ _

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. ----- — — -----

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. ----- — — ■ -----

„ „ „ p rocentow e ( 5 % ) ----- — — -----

Dowody Kom. C eotr. L ikw id . za 100 z ł. ----- . — —

Nowa rossy jska  pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5®/g) . . . . 109 16 _ .

u u ii * roku 1855 110 16 — ----

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. • • • _ _ ..

Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­
stw ie  Polskiem (5 % ) za rs. 750 ___ — -----

W e x I e.
B e r l i n ......................... - 1 0 0  Tal. 2 M. 97 80 —

„ ............................... 100 Tal. k. t. — . — — -----

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — ■ — -----

........................................ 100 Tal. k. 1. — — ' — -----

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 147 60 — - T -

L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 50 — -----

M o s k w a .........................  400 Rs. k. t. 99 — -----

Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 .41. 99 25 — -----

.....................................100 Rs. k. t. — — — -----

P a r y * ...............................  300 Fran. 2 M. 78 — — -----

„ ................................ 300 Frau. 1 11. — — —

W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 .11. 93 60 — —

W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

— w a Ł luav, KUJJUIIU o u ui/i. unui , l  \ .1 m   »op. — • ^

od listów  zastaw nych kop. 1 9 %  
od nowćj rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 9 1 */,B

Aj T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : R odzina L am ­
bert.—  T rzy w izy ty .—  K apelusz zegarm istrza .

PE R SP E K T Y W Y  TEA TRA LN E w ynajm uje optyk P ik , uliaa | 
M iodowa N er 479.

T Y L K O  D O  DNIA 24go b. m. 

T R Z E C I A  I O S T A T N I A  W Y S T A W A

Dyiilorainy
Bitiva ludów  pod Lipskiem, Jerozolim a, K arlsbad, 
W igdja Bożego-Narodzenia w Szkocji (obraz ruchomy) 
Kamczatka, Bitwa pod Nowarą. zdobycie fortecy Ba-I
jazid. (Ner 3 3 6 .-2 3 .

drukarni i. Lngra. -  A oino drukow ać. —  W arszaw a dnia 8 (2 0 ) Październ ika 1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor. F. Sohtes&c&ttński.


